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OPUSZCZENI, 
NSAMOTNIENI 


1AL) Smętne dzieje, tak zwanego nie- 
gdyś osławionego „rządu emigracyjne- 
go” dobiegły kresu. 

Fakt ten był dla nas wszystkich do 


„przewidzenia i z tego tytułu nie spotka- 
jła nikogo żadna niespodzianka. Niespo- 


dzianką mogło to być tylko dla samych 
dktorów, grających tę, jakże szkodliwą 


„dla całokształtu polityki “ polskiej, ko- 
medię. 


Już  zapoczątkowamie działalności 
„rządu emigracyjnego" nosiło w sobie 
amiona klęski. Oderwari od całości 
ńarodu, od jego istotnych 


go oporu, mający tylko na uwadze swe 
nieuczciwę gierki polityczne, byli z gó- 
ry Skazami na zagładę polityczną. 

Ne narodzie trzeba tkwić, trzeba u- 
żać dobro tegoż narodu za cel naj- 
Viky, aby go móc reprezentować i w 

jego imieniu przemawiać, Od początku 
działalność „rządu emigracyjnego" ce- 
chuje nieuczciwość i fałszywa gra poli- 
tyczna. «Nic innego, tylko ta właśnie 
gra polityczna była przyczyną nieprze- 
widzianego rozkazu w stosunku do ar- 
mii Andersa, armii, która nam mogła 
oddać już wówczas nieocenione usługi, 
a która „rząd emigracyjny“ pod naci- 
skień czynników sanacyjnych wycofał 
z'ZSRR w chwili dla tego kraju najcięż- 
szej, kierując się postulatami polityki 
antysowieckiej, kontynuowanej zajadle 
w ciągu szeregu lat przez nasze ugru- 
powania faszystowskie. 


_„ Wtedy jednak naród, który jęczał | 


przygnieciony butem narodowo-socja- 
listycznych Niemiec, naród, którego naj- 
lepsze jednostki krwawiły i umierały 
w'wielu obozach koncentracyjnych, nie 
mógł się przeciwstawić samozwałicze- 
mu „rządowi“. 

Do pewnego stopnia wyrazicielem 
opinii narodowej, orientującym się do- | 7 


brze w całokształcie polityki zagrani- | 
\ cznej, był Ś. p. generał Wł. 


Sikorski, 
który już wówczas czuł, że sojusz ze 
Związkiem Radzieckim może nam dać 
mieocenione wprost korzyści. On to wła- 
śmie, generał Sikorski, usiłował nawią- 
zać i nawiązał kontakt z Rządem Ra- 
dzieckim i napewno w konsekwencji 
ówczesne nasze sprawy na terenie poli- 
tyki międzynarodowej wyglądałyby ina- 
czej, gdvby nie nastąpiła jego gwałtow- 
na i niespodziewana śmierć. 

"Klika emigracyjna — przeciwstawia- 
jąc się działalności gen. Sikorskiego, 
stawała się po prostu emisariuszem hi- 
tlerowskim, reprezentowanym na tere- 
nie międzynarodowym. 

Zwalczać tę orientację polityczną, 
której przedstawicielem był gen. Sikor- 
ski — oto był główny i najważniejszy 
cel emigranckich polityków, kłócących 
się i skłóconych na ziemiach  angiel- 
skich. 

"Ich idywania i działalność speł- 

zły jednak na niczym. 
„ Naród, który tak-doskonale poznał na 
swojej skórze „kulture“ i zaborczość 
faszystowską, umiał z tej matni wy- 
brnąć, mimo ciężkich, a czasem wprost 
miemożliwych warunków do pracy — z 
potoku frazesów jakim zarzucali nas 
przedstawiciele „rządu emigracyjnego" 
na terenach Polski, umiał nec ją- 
Aró prawdy. 

Wówczas to Polska postanowiła sobie 
zdecydowanie przestać być terenem do- 
świadczeń i nieobliczalnych machinacji | mi 
polityki emigranckiej. 

Faktem niezaprzeczalnym, widoczną 

zbrodniczych dążeń gp. Sosn- 


celów, i w- | 
"gadnień, idący po linii najmn'ejs >- 


waw OBRONNYM BERLINA 


TWIERDZA KISTRZYŃ ORAZ TCZEW, WEJHEROWO i PUCK ZDOBYTE 


Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 
Stalin w rozkazie skierowanym do dowódcy Drugiego Frontu Białoruskiego 
marszałka Rokossowskiego i szefa sztabu generała - pułkownika Bogolubowa 
wyróżnił wojska Drugiego Frontu Białoruskiego, które kontynuując natarcie 
wyszły na przedpola Gdańska i zajęły ważne węzły komunikacyjne i silne 
punkty oporu wroga miasta TCZEW i WHARO WO oraz doszły do zatoki 
Gdańskiej zajmując m. PUCK. 


+ * + ? 

Naczelny Wódz*”Armii Czerwonej Marszałek Zwiądu Radzieckiego Józef 
Stalin wydał drugi w dniu wczorajszym rozkaz skierowany do dowódcy Pierw- 
szego Frontu Białoruskiego inarszałka Żukowa i szefa sztabu generała - puł- 

* kownika Malinina, wyróżniając Wojska Pierwszego Frontu Białoruskiego, któ- 
re po uporczywych walkach zajęły w dn. 12 marca miasto KISTRZYŃ, ważny 
węzeł komunikacyjny i potężny pa obrony plonsioskaój na Odrze, broniący 
dostępu do Berlina. 


Zwycięstwa te zostały uczczone w ' Moskwie salutami armatnimi. 


ET” REMO WC CI 


Z frontu zachodniego 


Sprzymierzeni nadał wzmacniają | stocznie okrętów podwodnych w Ham- 
wój przyczółek na wschodnim brzegu | burgu, Kilonii i Bremie. Przeszło 1000 
Renu na wprost Remagen. W mieście | samolotów RAF przeprowadziło ataki 


Honef Amerykanie likwidują” resziki 
Niemców. Zdobyto 8 innych miast, 
Przyczółek ma obecnie 18 km długości 
a 3 km szerokości. Niemcy przeprowa- 


dzili dwa przeciwnatarcia, które odpar- 


to dość lekko. W niedzielę nad tym od- 
cinkiem nie pokazał się ani jeden samo- 
lot niemiecki. Amerykanie wciąż ślą po- 
siłki przez Ren. 

Oddziały 3 armii amerykańskiej za- 
jęły 5 nowych miasteczek i znajdują się 
1 km od Koblencji. Cały bieg Mozeli 
jest już w rękach sprzymierzonych. 

WOJNA LOTNICZA 

1200 ciężkich amerykańskich bom- 

bowców pod osłoną samolotów myśliw- 


skich dokonało nalotu na wytwórnię i 
rafinerie benzyny syntetycznej ora 


SA 


ńa Zagłębie Ruhry, zrzucając m. in. na 


Essen 5000 bomb kruszących i zapalają - | 


cych. Startujące z baz włoskich samolo- 
ty sprzymierzonych bomkardowały cele 
kolejowe w Austrii (linię Linz — Celo- 
wiec) oraz na przełęczy Brenneru. - 
Samoloty typu Moskito dokonąły dwu: 
dziestą noc z rzędu nalotu na Berlin. 


FRONT POŁUDNIOWY 


Oddziały 5-ej armii osiągnęły dalsze 
lokalne sukcesy posuwając się 2 km na- 
przód w kierunku Bolonii. Na pozosta: 
łych odcinkach frontu działalność pa- 
troli. 

We Włoszech sprzymierzeni zajęli 
wszystkie wzgórza w rejonie Vertoigo i 
postąpili 2 km dalej w kierunku Bolonii. 


DESANT AMERYKAŃSKI NA WYSPIE MINDANAO 


Wojska amerykańskie po „ ciężkim 
bombardowaniu z samolotów i z dział 
okrętowych dokonały desantu na wyspę 
Mindanao. Na Iwo-Szima Amerykanie 
rozbili na 3 części pozostały na wyspie 
garnizon japoński. Startujące z lotni- 
skowców superfortece amerykańskie w 
ilości 350 samolotów dokonały „nalotu 


na trzecie co do wielkości miasto japoń- 
skie — Nagoya, zrzucając 2 tys. bomb 
kruszących i zapalających. Między in- 
nymi zbombardowana została olbrzy- 
mia fabryka samolotów. Operujące na 
Nowej Gwinei oddziały australijskie po- 
sunęły się w'ostatnich dniach o dalsze 
80 km w głąb lądu. 


kowskiego i jego kliki była tragedia 
Warszawy, tragedia, która zostanie po 


wsze czasy dokumentem tak widomie 


przemawiającym na niekorzyść polity- 
ków proniemieckich i wiógów spjusry 
sowiecko-polskiego. s 

I znowu powstanie, irion przez 
„rząd emigracyjny* bez porozumienia 
się z kimkolwiek, wywołało w narodzie 
odruch niechęci i.oburzenia, ` 

Teraz już mając całą Ojczyznę uwol- 
nioną, doskonale zrożumieliśmy, co bę- 
dzie dla Niej korzystne, a co nie. ` 

Ziemie polskie, nasiąkłe krwią.nasze- 
go żołnierza i żołnierza sojuszniczego 
Narodu Związku Radzieckiego pozosta- 
ną na zawsze wolne. 

Rząd nasz, reprezentujący istotne po- 
trzeby Polski i Polaków, idzie i będzie 
szedł po linii rozwoju tegoż narodu, po 
linii jego interesów ekonomicznych A 
politycznych. 

Klika emigrancka, mimo intryg jakie 

mi chciała zepsuć wszystkie nasze usi- 


łowanią pozortała osamdtniona i opusże 
czona, Deklaracja Krymska stała się naj. 
lepszym tęgo dowodem. Rządy męcarstw, 


sprzymierzonych nie "uznały jej pre- 
teńsji do reprezentowania marodu i 
państwa polskiego, oficjalnie przekreśli- 
ły jej działalność i przeszły nad „rzą- 
dem veta" do porządku dziennego. 

To samo spotkało ich w kraju. Naród 
dawno już przestał się interesować i 
przywiązywać wagę do czynników, któ- 
re są dla niego niepotrzebne a nawet 
szkodliwe. 

Jedynie poszczególne bandy zdemora- 
lizowane podczas pracy podziemnej, a 
takie wyrzutki zdarzają się wszędzie i 
zawsze, usiłują kontynuować swą ban- 
dycką działalność, w ten sposób psując 
opinię i dobre imię Polaków. ` 

Naród z pogardą patrzy na intrygan- 
tów, których polityka była bezpośrednią 
przyezyną utraty. niezależności w r. 
1939, zniszczenia Warszawy — i któ- 
rych działalność zbrodnicza miała nas 
„| zaprowadzić na drogę nowej niedoli, 
cierpienia i walk bratobójczych. 

Dojrzeliśmy narodowo, tego rodzaju 
prowodyrzy nie będą nigdy nami rzą« 
dzić. Pozostana do końca dni swoich 


l osamotnieni 


Radzieckie Biuro Informacyjne dono- 


si w dniu 12 marca, że wojska Drugie-. 
kontynuując: 


go Frontu Białoruskiego, 
natarcie wyszły na przedpola Gdańska i 
zajęły ważne węzły komunikacyjne i 
silne punkty óporu wroga, miasta: 
Tczew i Wejherowo oraz wyszły na wy» 
brzeże zatoki Gdańskiej na północ od 
Gdyni i zajęły miasto Puck. 
Jednocześnie w tym rejonie zajęto 
przeszło 100 miejscowości, wśród nich: 
Kranysz, Werblin, Gniew i inne. 


W dniu 11 marca wzięto na tym od- 
cinku przeszło 2000 jeńców niemiec- 
kich do niewoli. 


Wojska Pierwszego Frontu Białoru- 
skiego zajęły po uporczywych walkach 
w dniu 12 marca miasto i twierdzę Ki- 
strzyń, ważny węzeł komunikacyjny i 
potężny punkt obrony niemieckiej na 
rzece Odrze. broniący: dostępu do Ber- 
lima. 


Na Węgrzech na północny wschód i 
wschód od jeziora Balaton wojska ra- 
dzieckie odpierały ataki piechoty i czoł- 
gów niemieckich. Ogniem artylerii zni- 
szczono na tym odcinku 54 czołgi i dzia- 
ła szturmowe, zaś na polach minowych 
uległo zniszczeniu lub uszkodzeniu 25 
czołgów i dział szturmowych wroga. 


Na pozostałych odcinkach frontu dzia- 
łanie oddziałów wywiadowczych i 
walki o znaczeniu lokalnym. 


W ciągu 11 marca zniszczono 168 
czołgów i dział szturmowych nieprzyja- 
ciela oraz zestrzelono ogniem artylerii 
przeciwlotniczej i w walkach powietrz- 
nych 102 samoloty niemieckie. 


Silne zespoły ciężkich bombowców 


lotnictwa radzieckiego dokonały w nocy ` 


na 12 marca nalotów na obiekty wojsko. 

we w Gdańsku, Gdyni i Królewcu. 
Szczególnie silne pożary i wybuchy 

zaobserwowano w Gdyni na obszarze 


portu wojennego i w składach wojsko= 


wych. 


PRZEGLĄD ODDZIAŁÓW 
PRZEZ NACZELNEGO DOWÓDCĘ 


WARSZAWA, 12. 3. — Naczelny Do- 
wódca W. P. gen. Rola-Żymierski doko- 
nał przeglądu nowych formacji pol- 
skich, które w najbliższym czasie uda- 
dzą się na front, aby razem z bohater- 
skimi dywizjami 
udział w walkach. 


NOWY FRONT 
WALKI FRANCUSKO-JAPOŃSKIE 


PARYŻ, 12. 3. — W najbliższym cza: 
sie w walkach na Dalekim Wschodzie 
weźmie udział francuski korpus ekspe- 
dycyjny, noszący nazwę „Korpusu wy- 
zwolenią Indochin“. 

PARYŻ, 12. 3. — Szef ER ZSR 
de Gaulle zwrócił się w dniu wczoraj 
szym z apelem do oddziałów francuskich 


w Indochinach, w którym wezwał je dm 
oporu przeciwko japońskim okupantom. 


KALKUTA, 12. 3. — Według nadesz- 
łych tu wiadomości z Indochin, oddziały 
wojska i milicji francuskiej stawiają 


czynny opór fozbrajającym je wojskom 
japońskim. 


EE rodniki 

LONDYN, 12. 3. + W dowód uzna- 
nia dla wspaniale rozwijających się ope- 
racji ofensywnych na żachodzie, naczel- 
ny dowódca sit sprzymierzonych gen. 
Eisenhower otrzymal telegramy 1 gratu- 
lacyjne ód prezydenta 


sevelta i sena- 
Atu Stanów w 


j Armii wziąć 
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Przemysł na ziemiach wyzwolonych 


Wszystkie miasta wyzwolone przez | poważniejszych zakładów przemysło- 


Armię Czerwoną i Wojska Polskie bu- 
dzą się szybko do życia. Letarg trwał 
już zbyt długo, teraz w szybkim tempie 
trzeba nadrobić czas stracony, aby Pol- 
ska nie odczuwała zbyt długo braku ar~- 
tykułów pierwszej potrzeby oraz wszel- 
kiego rodzaju wytworów przemysło- 
wych, gdyż mogłoby to wpłynąć szkod- 
liwie na*normalny bieg życia. 5 

W związku z odbudową miast duże 
znaczenie mają wapienniki, cegielnie i 
*ertaki. Jednym z ośrodków przemysłu 
Jartacznego i wapienniczego jest Sule- 
jów. Po spaleniu przez okupantów po- 
został tam jeden tartak, który jest 
ozynny oraz szereg nowoczesnej kon- 
strukcji wapiemników, które szczęśliwie 
scalały. 

Robotnicza Łódź, jak zawsze, świeci 
przykładem, Pęnuje wielkie ożywienie 
w przemyśte nie tylko w samej Łodzi, 
ale i w okręgu łódzkim. Poszczególne 
ośrodki wskazują na nieomal całkowite 
uruchomienie istniejących zakładów. 
Przemysł zgrupowany w Łodzi, mimo 
istnfejacych przeszkód, zatrudnia w 
ehwili obecnej ponad 40.000 robotników 
i pracowników przeważnie w dziale 
włókienniczym. 

Radomsko dzięki szybkiemu działa- 
miu Armii Czerwonej zostało ocalone. 
Zajete miasto w dniu 17 stycznia e 
godzimie 12 w pełudmie, a o godz. 14-ej 
tego dnia miało być ono przez Niemców 
zniszczone na wzór Warszawy. Dzięki 
tej szybkości rozwimięty tutaj przemysł 
meblarski, który przetrwał okupację, 
organizuje się obeenie w zjedmoczenta 
przemysłu meblarskiego i w cechu sto- 
larskim. Pomad 300 wiekszych i mniej- 
szych zakładów przystępiłe już do pra- 
cy. Podieły także swą działalność lioz- 
ne zakłady metalurgiczne i odlewnie 
żelaza, zatrudniające okolo 2.000 robot- 
ników. 

W Czestochowie, która także ucier- 
piała niewiele, zabezpieczono około 500 


Okrnchv z dzisiejszych 


Niemiec. 


fropaganda niemiecka zaoeyna 
niej szwankować. Trudno powiedzieć, co jest 
tego przyczyną. Może Goebbels doszedł wresz- 
cie do przekonania, że szkoda już psuć pe 
pieru, bo i tak nikt się więcej me da oklamat, 
a może poprostu sprzymierzeni zbombardo” 
wali gmach ministerstwa propagandy w nowej 
stolicy Rzeszy c Norymberdze, Faktem jest 
, że te, co niegdyś rezdmachiwane było 
na cały świat, obecnie jest zwpełnie przemil- 
czane. 
ow gdy odbywały się „Leżpziger 
na pół roku przed, przez edly czas trwania 
i i pół roku po zakończeniu. To samo przy tar- 


Że, sprzedają 

broń i inne przedmioty. Handel kwitnie po 
tu, transakcje są 38) rych na szeroką 

p wą a m prasie niemieckiej eiche, 

I eo na te Goebbels? I co na to „Ralobspres- 
sechet Dietricha 

Albo też drugi | Gdy budowano 

tw. Wał Zac , cała prasa niemiecka sza- 

ida. Francuska linta Maginota — zabawka, 
wszystkie ime fortyfikacje na świecie — dzie- 
einada, linia Zygfryda to dopiero cośl To samo 
trzy taw. Wale Atlantyckim. Fortyfikacje 
wie do zdobycia. Dzienniki niemiec 

Es k dalece powwaty słę m swym altrniz- 
mie, p) ostrzegały sprzymierzonych, by nie 
marn na próżno ludzi i amunicji. A obec- 
uło? Dopiero dzięki gazetom angielskim do- 
wiadomy się, że celem niemieckich kontra 
taków w rejonie jeziora Balaton na Węgrzech 
jest umożliwienie ufortyfikowania i przygoto” 
wasia do obrony Berchtesgaden, które ma być 


ostatnim miejscem schronienia się Hitlera et | 


consortes, 

1 o tem am słówka me pisnął ani złotousty 
Gacdbel<, ani wnikliwy Dietrich. Pochualcie 
się, panowie) <Ą 


t 
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— gazety wiemieckie pkały © nich | ZYZ%, 
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wych, z których uruchomiono ponad 
150, zatrudniających 13.008 ludzi. W 
Hucie Raków, mimo działań artyleryj- 
skich, zdołano zapobiec ewentualnemu 
wybuchowi wielkiego pieca, pracowni- 
cy zaś elektrowni bez chwili przerwy 
dostarczali energii elektrycznej położo- 
nym dookoła miasta kopalńiom. Przy 
wybitnej współpracy związków zawo- 
dowych zorganizowano 5 następują. 
cych zjednoczeń przemysłowych: 1) prze 
mysłu budowlanego, 2) chemicznego, 
3) jutowego, 4) galanterii metalowej I 
5) kopalń rudy żełaznej. 

W najbliższych dniach nastąpi utwe- 
rzenie nowej administracji, zarządzają- 
rej elektrowniami ł sieciami elektrycz- 
nymi Okr. Energetycznego Piotrkowsko. 
Częstochowskiego Zagłębie Dąbrew- 


skie oraz Sląsk uruchomione są prawie 
całkowicie. Huta Bankowa oraz wiele 
hut na Śląsku są już czynne. Na kopal- 
niach maszyny i przyrządy utrzymane 
są w ruchu i wydobycie węgla postępu. 
je zupełnie normalnie. 

Przenieśmy się teraz w Poznańskie i na 
Pomorze. W Kruszwicy ocalała słynna 
fabryka win Makowskiego, a w Chełm- 
ży największa na ziemiach polskich cu- 
krownia. To samo dzieje się z innymi 
warsztatami pracy. Niemcy, uciekając 
w popłochu, nie zdążyli ich zniszczyć. 

W Imowrocławia uruchomiono elek- 
trwowwię miejska, mieczynną od lat 10. 
W Brodnicy, która była zawsze powaź- 
nym centrum przemysłu młynarskiego, 
wszystkie tamtejsze zakłady są już w 
rucha t funkcjonują sprawnie. 

A. L. 


Rok 1918 nie 


LONDYN, 12. 3. — Prasa angielska 
zajmuje się odezwą wydaną przez Hi- 
tlera w dzień taw. „Święta Poległych”. 

„Daily Telegraph“ pisze: „Tod jed- 
nym względem Hitler ma rację: rok 
1918 nie powtórzy się migdy. Niemcy 
muszą dzieiaj ponieść w całej pełni 
konsekwencje swej przegranej. Twier- 
dzenie Hitlera, że po prze iu przez 
nich wojny nastąpi całkowita ekstermi- 
nacja narodu niemieckiege nie jest 
prawdą”. Churchill powiedział: „Nie je- 


powtórzy się 


steśmy barbarzyńcami" — to prawda, 
lecz nie jesteśmy również naiwni. Mini- 
ster Eden ostrzegł już Izbę Gmin, by 
nie poddawała się lamentom pokona- 
nych Niemców. Niemców należy raz na 
zawsze pozbawić możliwości popełnia- 
nia zbrodni. Wszystkie kroki masze 
przedsięwzięte w tym celu są jednak 
dalekie jeszcze od eksterminacji Niem- 
ców. Nastąpi ona tylko w tym wypadku, 
jeśli będą oni walezyć dalej, a dokona 
jej kto inny, lecz sam Hitter. 


Miasta niemieckie w gruzach 


LONDYN, 12. 3. — Komentator lot- | lżej lub ciężej uszkodzona. Stosunkowo 


niczy radia angielskiego określa nastę- 


miastach niemieckich na skutek ostat- 
nich nalotów. Najbardziej zniszczonymi 
— zdaniem jego — miastami są Ham- 
burg i Berlia, w któ 3/4 domów nie 
istnieje, a wić 


mniej zniszczony jest Düsseldorf (259/0) 


'pujące wielkość zniszczeń powstałych w |i Dortmund (33%/). Na terenie Zagłębia 


Ruhry, na przestrzeni 1.000 km kw. nie 
ma obecnie ani jednej większej fabryki, 
która by nie była uszkodzona. W Essen 
w ezasie ostatnich nalotów zmiszezono 


pozestałych jest | prawie połowę zakładów Kruppa. 


Procesy zdrajców we Francii 


PARYŻ. Prancuski minister sprawiedli- 
wości Francois de Menton dówiadcyni na po- 
siedzeniu Zgromadzenia Konsultatywnego, że 


| sądy francuskie rozpatrzyły y.e40 e zdra 
| ców narodu i skazały o ij gó: : 


Zdaniem ministra, sądy mają sezpatrzyć ©- 
gółem 60 tys. spraw. 

Utworzony został Sąd Najwyższy dla prze- 
prowadzenia procesów o charakterze czysto 


|Biorąc pod uwagę procesy dowe, gg dram „się politycznym, a w szczególności w sprawie Pé- 
odbywały w sądach wojennych, można stwier- | taina, jego ministrów, sekretarzy i wyższych 
dzić, że rozpatrzono 9 tys. spraw i wydano | urzędników. 


1.500 wyroków Śwmiera. : 


(Polpress) 


Nowy wojewoda kielecki 


KIELCE, (Polpress). Wojewodą kieleckim 
mianowany został znany działacz robotniczy 
ob. W. Garncarczyk. 


Zbrodnie hitlerowskie 


KATOWICE, 12. III. Jak donosi kato. 
wicki „Dziennik Zachodni‘, śląskie wła- 
dze bezpieczeństwa ujawniły fakt, że w 
okresie okupacji Niemcy tracii wieś- 
niów w więzieniu katowickim przy po- 
mocy gilotyny, która została odnalezio- 
na. Egzekucje wykonywał kat więzien- 
ny Kóster wraz z kilkoma pomocnika. 
mi. W okresie okupacji w więzieniu ka- 
towickim ścięto około 480 ludzi, prze- 
ważnie Polaków. O wyroki śmierci za- 
biegał głównie prokurator niemiecki, 
znany sadysta — dr. Hammecker. 
WARSZAWA, 12, III. W czasie ewa- 
kuacji z Warszawy w dniu 26. VIII 1944 
roku wszyscy chorzy ze szpitala Dzie. 
ciątka Jezus w liczbie 1700 osób zostań 
rozstrzelani przez Niemców z ręcznych 
karabinów maszynowych. 
WARSZAWA, 12. III. Komitet dia 
spraw ekshumacji ofiar zbrodni hitle« 
rowskich w Warszawie uprzątneł już 
zwłoki ofiar z ulic i obeenie przystępu 
je do wydobywania zwłok z piwnie i 
spod gruzów. W skład komitetu wcho» 
dzą przedstawiciele instytucji mieje 
skich, duchowieństwa, PCK, sądowniet» 
wa i milicji obywatelskiej. 


Najwięksi zbrodniarze 
hitlerowscy 
LONDYN, 12. III. Minister spraw zagra» 
nicznych Eden złożył w „gd wczorajszym 
w Izbie Gmin oświadczenie, że w myśl da. 


łklaracji, powziętej na konferencji 
rząd angielski uważa za największych zb 


niarzy hitler opa i 


a 


SPRAWA UWO!NIONYCH 
FRANCUSKICH JEŃCOW WOJENNYCH 


MOSKWA, 12. 3. — Chargé d'affai- 
res francuski w Moskwie — p. R. Gare 
reau udał się do Warszawy celem prze- 
prowadzenia rozmów w sprawie opieki 
nad uwolnionymi przez Czerwoną Ar- 
mię francuskimi jeńcami wojennymi. 
Na terenie Polski przebywa obecnie 
kilka tysięcy byłych francuskich jeń- 
ców wojennych, przewiduje się jednak, 
że w najbliższym czasie liczba ich wzre- 
śnie do 30.000, 


Exodus niemiecki na Pomorzu 


Przez kilkanaście dni włokis stę ku | nie 
zachodowi, 4 Odrze niezliczona masa | 
wozów, aż sanek ciągniętych przez męż 
dzieci i kobiety. Jakaś rrisin 
wielokrotnie nasza pamiętna 
śniowa”, a raczej odwrót Napoleona z Rosji w w 
` | wyolbrzymionych gazek, 

Na szosach i drogach, prowadzących z 

DA iiaiai: i wsi Pomorze zaçhodniege, 
w w głębok: im, de kolan sięgającym śniegu, przy 
12—14 stopniowym mrozie rozgrywały się 
sceny, pełne dramatycznej wymowy. Rozbite, 
acano, porzucone bryczki, wozy, sane 
ać aj przez stare kobiety, utykające w 
zaspach, trupy koni, zepsute i mo” 
tocykle, ciągniki zepchnięte na skraje dróg — 
niezdolne do dalsze „ ucieczki, nawo- 
ywania, płacze i — «w 
peoi Sek fi Niemcy z 
ucieka 
go — z ziem zrabowanych w ien phie 
wieków. Uciekali z miast i wsi e eudacznie 
przełnaczonych pe niemiecku naawach, za 
którymi łatwo odszukać pierwotne po e: 
Rvtów, Człuchów, Złotów, Jastrów, w: 


Joż w ciagu drugiej połowy wycznia roku 
bieżącego, hitlerowcy w aezekiwanła ofensy- | prl 
wy sowieckiej ewakuowafi ludność niemiecką 
z terytoriów położonych pomiedzy icą 
polską z 1939 a Odra. Niestety, wywlekli 
tym za soba poza Odrę i resztki tadności pol. 
skiej, owych Kaszubów, Słow'ńeów, Karwat- 
ków. Łyczzków, Korczaków, Borowiaków Tu- 
cholskich i tak sie jeszcze zwą pozostałości 
plemion słowiańskich, stanewiace tam rdren- 
ne etnografiezne gromy ludności polskień. 

Pozostała tylko ziemia — ziemia, która nie 


darmo przez wieki. PES a prochy“. 


Puste wsie i PZA witają Żołnierzy | starcó 


Polaków. W nielicznych wioskach domy, pełne 
mebli, naczyń, a nawet pościeli, sobią wraże 


dzy, | waniach dd 


dużo gospodarskiego sprzętu, na pod- 
wórzach wałęsają się rat Fa aha kury, kacz- 
ki i gesi, po pyezą pozostawione kro- 
ai żalą się nienakarmione owce; na polach 
zbija się w pe źrebaki i dwulatki. 
Josa poi niezniszczone; uni PAZ 
s Je Pa yo 
na wych terenach. p 
zek arp zbożem wielkie itia: 
ry ziemi. "Widać że Niemcy, otumanieni pro- 
paganą hitlerowską, nie spodziewali się, iż bę- 


wozek = waych pół ye kod 
— to 

aae leżnej do Po ty at o 
= junkrów. 

edymą ludność cywilną, ksórą się teraz spo” 
za mava sobotnicy polscy, sprowadzeni | 
likier | Dei temu, że dę pokey va, wiej "e 

ieki temu, że un! wy. 
siedlenia na Witają też radośnie u- 


walniające ich wojska i niemal odraau wybie- 
rają się na wschód ku rodzinnym esiedlom, 
wrócić do swoich najbliższych. -Ciągną 
pieszo i rowerami, rzadziej wozami, za” 


parów w konie lub woły. Tyle, że pou- 
pasa sale aaan w pozostawioną przez 


gw i Poda Pomorza zachodniego 
ucierpiały bardziej od wschodniego. Kilka z z 
ażnie zniszczonych. więk- 
szoŚć jednak nacgô! ocalała. I tu Niemcy po- 
zestawili wiele dobytku w składach, skle 
pach i mieszkaniach prywatnych. W niektó- 
rych mieszkaniach je nie tylko = Jai i 


jeszcze zamieszkanych. W zabudo- ! jakaś polska rodzina ocalała przed 


wą wędrówką, pragnie oddać =ń nia 
wojownikom. 
zę pik zem, rj na palmy łe ed 


kśt ad orta pea uzłkiego po vert sh piwo 


w. w. 


Renecaci prasowi 
poza organizacją zgon 
WARSZAWA. wj” semean 


Zarządu zró! 00 tag 
Dziennikarzy R.P. sole sze Todoe 
nero które rej byli paN ankama 5o g niemiec- 


prasy o pwiągne wydawanej w 
im, mie mogą być członkami Z 
w. Dziennikarzy R. P. > 

aradi Główny Związku Zaw. Dziennikarzy 
R. kj pok O R „Polpress“ 
w Warszawie — Praga, u pe 
przeczna oficyna, 4 p. Oddzi ial łódzki gd 
związku mieści się przy ul. Poi 133 


Akcja patriotów duńskich 


LONDYN, 12. 3. — Z Kopenhagi do. 
noszą o wzmożonej akcji dywersyjnej 
patriotów duńskich. W mieście Kgert 
patrioci opanowali posterunek obrony. 
przeciwlotniczej i ogłosili alarm, 
wykorzystali do podłożenia bomb 
„|urządzenia kolejowe, gdy straż na sku- 
tek alarmu howa sie do PY: 


"a md 
z 4 T 


w, peron i swemu je, Gdzie | LONDYN, 12. M. „W dnia a weoninpa 
niegdzie powiewa białe - czerwona chorągiew, | podpisany został 
zszyta z poszew i prześcieradeł. To ' monetamy 
d 
ARIETA R CEZ ZYDOW o aan i WCC a a 57000 


NE 


£ 

& 
to 

? 


Nr 29 


GAZETA LUBELSKA 


Szkoła i wychowanie 


Konieczność rozwoju przedszkoli 


Zastanawiając się nad wychowaniem naszej 
młodzieży, niepodobna pominąć kwestii waż- 
nej, dotąd traktowanej po macoszemu w spo- 
łeczeństwie polskim, — sprawy dziecka w 
wieku przedszkolnym. 

Doniosłość tej sptawy rozumieli już dawniej 

\ wielcy pedagogowie na zachodzie, jak Froe 
l bel, Pestalozzi, Montessori, itd. Eksperyment 
| deh są podwalinami wychowania przedszkol- 


| nego; w Polsce jednak ruch przedszkolny na 
Í „rozwinął się słabo, mimo, że cały szereg 
| ludzi rozumie rolę jego w ustroju szkolnictwa. 


j Wickszość, niestety, lekceważy sobie wycho- 
| wanie dziecka w wieku przedszkolnym, po- 
į wierzając je osobom bez fachowego przygoto” 
wania, a jednocześnie licząc na późniejsze uzu- 
oelnienie braków przez szkołę. 
Wychowanie malego 3—6-letniego obywa- 
k- powinno stać się podstawą naszego szkoł 
nictwa, 
Zwłaszcza na ziemiach zachodnich, gdzie 
I wróg, oceniając doskonale znaczenie tego od- 
einka wychowania, rozbudował bogato sieć 
|german'zujących przedszkoli, — sprawa ta jest 
i wielkiej wagi. Niemal każda wieś posiada tam 
calodzienne przedszkole. Dziecko, pozbawio- 
me opieki rodziców, spędzalo czas wśród ró- 
wieśników pod opieką wychowawczyni, mó- 
‘wiae jedynie po niemiecku, oddychając atmos- 


Ña ziemi Lubelskiej, najwcześniej, wyzwo- 
łonej od okupanta, powstaje Państwowe Lice- 
mm Leśne w Wierzchowiskach dla przygoto- 
wania kadr pracowników wykwal:fikowanych 
w tak ważnej gałęzi naszego życia poipoi- 
szego, jaką jest leśnictwo. 

Zapoczątkowane przez Zarząd Główny 
‚Związku Zawodowego Leśników R. P. w Lub- 
linię oraz usilne starania prof. F, Krzysika, 
dyrektora Instytutu Badawczego L. P., zna- 
iazlo przychylne poparcie wiadz państwo 
wych. 

Przy wykonaniu ustawy o reformie rolnej, 
wydzielony został dla tworzącej się szkoły o- 
rodek majątku Wierzchowiska, składający się 
z budynku mieszkalnego, zabudowań gospo- 
darczych. 12-ha parku, ; ha stawów rybnych 
eraz 15 ha roli. Ośrodek ten położony w od- 
leglości 14 km od Lublina nadaje się w zupeł- 
mości na ten cel, znajdujące się zaś w pobliżu 
Leśnictwo Państwowe „Wierzchowiska“ za- 
pewnia uczącym się na miejscu potrzebną 
praktykę leśną i da im możność zastosowania 
wiedzy teoretycznej, by opuszczając mury 
szkolne, uzdolnieni byli do bezpośredniej pra- 
cy leśnej na placówkach im przydzielonych. 

Rozmiar i rozmieszczenie budynków w 
Wierzchowiskach, pozwala na zużytkowanie 
ich na sale wykładowe, internat, kuchnie itd. 
Przydzielona zaś ziemia orna ulatwi z jednej 
strony wyżywienie wychowanków, z drugiej 
strony zapozna ich z racjonalną uprawą ziemi 

innymi rozsadnikami kultury rolnej. 

Państwowe Liceum Leśne kształcić będzie 
leśników na stanowiska leśniczych lasów pań- 
stwowych; poza głównymi przedmiotami fa- 
chowo - leśnymi, wychowankowie zdobywać 

ą wiadomości z zakresu pszeczelnictwa, ry- 
bactwa,zielarstwa, hodowli zwierząt futerko- 
wych itp. 

Działy te dotychczas były niedoceniane, 
traktowane raczej jako rozrywka: do ich do- 
chodowości woj AA za mało wagi. A 

rzecież dla pszczelnictwa, dla rybactwa i zie- 

stwa mamy idealne warunki produkcji, ja- 
kich kraje zachodnie nie posiadają. Rozwój 
form zwierząt futerkowych był przed wojną 
w zaczątku. Ta hodowla daje znaczne i stałe | 
zyski; przy prowadzeniu jej na zasadach ra- 
cjenalnych — ukowane futerka znajdą 
zawsze łatwy zbyt w kraju i zagranicą. 

Inicjatorem założenia przy liceum fermy 
zwierzat futerkowych jest minister Bertold,- 
który ofiarował szkole, jako materiał rozplo- 
dowy, parę srebrnych lisów. 

O ile chodzi o rybactwo, to w stawach 
szkolnych zdobywać będą wychowankowie 
teoretyczne i praktyczne wiadomości hodowli 
ryb. Umiejętne i właściwe zarybienie naszych 
rzek, jezior i stawów, to problem dla dobro- 
bytu ludności poważny. 

Najważniejsze iednak znaczenie mialoby 
podtrzymanie tradycji pasiecznictwa polskie- 
go, niegdyś tak rozwiniętego, a ostatnio za- | 
niedbanego. Produkcia na większa skalę zasila- 
taby poważnie gospodarstwa wie!skie. 

Tak widzimy, absolwentom Liceum, Jako | 
fachowcom leśnym, nie obce będą i uboczne, 
a dia gospodarki narodowej tak ważne gałęzie 
hodowli i produkcii. Reda oni moe!!, jako leś- 
niev, wynełnić dotkliwe luki jakie w szere- 
gach fachowców poczynił okupant, a rozsiani 
po-calym państwie w ustroniach leśnych, słu- 
Żyć radą i pomocą swym współobywatelom ` 
mlnikem. Wiedzę swą i doświadczenie zużyją 
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ferą kultury niemieckiej. 
padków dziecko pas na zachodzie nie u- 
mie mówić po polsku, lub w najlepszym razie 
kaleczy psl Argo Poza tym brutalność i 
pycha germańska niejednokrotnie imponuje 
malcom, jako uosobienie siły. Jakże . trudną 
staje się tam rola szkoły polskiej, która ma 
nauczyć taki element mówić po polsku, czytać, 
pisać, regenerować kulturę oska w duszy 
dziecka! 

W województwach centralnych rola przed- 
szkola jest również wielka. Znaczny ubytek 
ludności, zubożenie kraju, zmusza kobiety — 
matki do pracy zarobkowej O ileż lepsza i 
efektywniejsza będzie praca kobiety, która z 
całym spokojem zostawiać będzie dziecko 
swoje w przedszkolu pod fachową opieką, a 
nie np. u znajomej, lub pod opieką staruszki- 
babci, wreszcie w ogóle bez dozoru, jak to się 
często u nas zdarza. Przedszkole ni: tylko 
umożliwi matce zdobycie lepszych warunków 
materialnvch, ale dostarczy państwu lepszych 
pracowników. 

Spójrzmy teraz na tę sprawę z punktu wi 
dzenia dziecka. Co jemu daje przedszkole? W 
krótkim artykule trudno ująć to zagadnienie. 
Poruszymy tylko najważniejsze momenty. 

1. Jednym z celów przedszkola jest harmonij- 


ny rozwój jednostki pod kierunkiem fachowo 


W większości wy- 


Leśne Szkolnictwo Zawodowe 


nie tylko dla umiłowanego zawodu, leez i dla 
szerokiego ogółu ludności wiejskiej. 

Do Liceum Leśnego przyjmowani są ucznio- 

wie z ukończoną „małą maturą“; po ukończe- 
niu szkoły, zo 3 będą uprawnienią do 
wstąpienia 
względnie innych Wyższych Zakładów Nau- 
kowych. Nauka bezpłatna. Internat na miei- 
scu. Dla niezamożnych i pilnych uczni wyży- 
wienie bezpłatne. 
, Administracja Lasów Państwowych, licząc 
się z niewystarczającą ilością fachowców leś- 
nych, ereanizuje poża tym już od 1 kwietnia 
b. r. w Wierzchowiskach s-cie miesięczne kur- 
sy dokształcające dla leln'ków - praktyków. 
Na kurs ten przyjmowani będą gajowi, prakty- 
kanci leśni i dotychczasowi  leśniczowie — 
praktycy, którzy pragną pogłębić swe wiado- 
mości i objać stanowiska leśniczych 'w lasach 
państwowych. Nauka i wyżywienie na kursach 
bezplatne. z 

Tak co do warunków przyjęcia do Państwo- 
wego Liceum Leśnego, jak i na kurs dla leś- 
niczych, udziela'ą szczegółowych informacii: 
Nadleśnictwo Państwowe, Dyrekcja Lasów 
Państwowych w Lublinie i Rzeszowie oraz 
Koła i Oddziały Związku Zawodowego Leś- 
ników R. P 


Wyższych Uczelni Leśnych. 


przygotowanej wychowawczyni. Plan zajęć 
przedszkolnych jest tak ułożony, aby zapew- 
nić rozwój fizyczny i psychiczny dziecka. 
Urządzenia przedszkolne, bogate w swej pro- 
stocie, służą temu celowi. Rzadko kiedy w 
domu, może dziecko znaleźć d!a siebie jedynie 
dobrze zorganizowany światek, choćby nawet 
posiadało mnóstwo chaotycznie zebranych za- 
bawek. 

Obserwując życie naszych rodzin, jakżeż 
często widzimy niewłaściwy stosunek starszych 
do dziecka. Zniecierpliwienie otoczenia, brak 
konsekwencji w postępowaniu, popisywanie 
«ię dzieckiem, traktowanie go jako zabawki 
w ręku dorosłego, brak zna'omości psychiki 
dziecięcej — to wszystko nie'ednokrotnie pa- 
czy jego charakter. Przedsz%ole w prosty, 
naturalny sposób, po przez zabawę, pracę 
dziecka oraz opiek; wychowawczyni, rozu- 
miejącej jego potrzeby, stawia tamę tego ro- 
dzaju nadużyciom otoczenia. 

2. Spędzajac czas wśród rówieśn'ków, dzie- 
cko w przedszkolu vspołeczn'a się, zaczyna 
rozumieć, że jeśli chce, aby mu było dobrze, 
mug nieraz ustąpić, musi podporzadkować się 
prawu; silniejszy uczy się op'ekować slab- 
szym, zdolniejszy rywalizować ze zdolniej- 
szym. 

3. Wiek przedszkolny jest na'lepszym okre. 
sem tworzenia się dobrych przyzwyczajeń. 
W przedszkolu specjalne zajęcia służą temu 
w2żnemu celowi. 

4. W dobrze pomyślanych przedezko'ach 

| dużą część dnia dziecko sprórą na Śwież*m 
powietrzu. ]Jakżeż czesto, zwłaszcza, jeżeli 
chodzi o dziecko miejskie, sprawa ta trudna 
jest d'a matek, pochłoniętych zajęciami do- 
mowvmi. 7 

s. Na wsi dziecko w wieku przeđsziko'nym 
iest zazwyczaj zawadą i „popych'em“ w do. 
mu rodziców. Wychowu/e się bez przesady — 
samo. To zmniejsza jezo start życ'owy. 87ko- 
ła, mając inne cele, nie może wyrównać bra- 
ków. Przedszkcie przychodzi mu z pomocą, 
stwarza znacznie lepsze warunki jego rozwo- 
ju umysłowego i fizycznego. 

Reasumujac, stwierdzić na!teży, że przed. 
szkole musi być podstawą ustro'u szkolnict- 
wa polskiego, m'mo, że ma do pokonan'a, tak 
każde ludzkie zamierzenie, różne trudności, 
a więc brak personeln fachowo przygoto- 
wanego, kwestie ` lokalu, brak 

dzzkol itd. Jednak. jeżeli spo- 

ważność tego odcnka, 
rolę wychowawczyni - 
przedszkolanki, nie jako. konciuzka w 
szkolnictwie, lecz jako tej, na które! opie” 
r: się „ykształcenie cziowieka — w sn*=wie 
tej nae nić powinien zdecydowany 7%0* ku 
H. M. 


urządzeń 
prze nych 
łeczeństwo oceni 
jeżeli | zrozumie 


lepszemu. 


Nowe kursy pedagogiczne 


1. Kuratorium OSL zawiadamia, że z końcem 
bieżącego miesiąca rozpoczną się $-miesięczme 
wstępne kursy pedagogiczne dla kandydatów m 
nauczycieli szkół powszechnych. 

Na kursy zgłaszać się mogą kandydaci, którzy 
przekroczyli już 18 lat życia i mają ukończone 
cztery klasy g'mnaz um nowego typu lub 6 kla» 
gimnazjum typu starego. 

W zależności od liczby zgłaszających się kan- 
dydatów — kuwy zostaną otwarte w Lublinie 
lub Chełmie, względnie w Leśnej Podlaskiej. Naw 
ka na kursach — bezpłatna. Uczestnicy będą me 
gli korzystać z internatu, ewentualnie ze stypey 
dium, x 


Podania z dołączonym życiorysem i odpisem 
ostatniego Świadectwa należy składać w KRurstow 
rium OSL w Lublinie, ul. z-go Mala 6, pokój 
|nr 35 — Wydział Kształcenia Nauczyciek. 
| 2. Drugi trzymiesięczny wstępny kurs pedago- 
| giczny dla absolwentów liceów rozpocznie sę 
4 kwietnia b. r. Kurs ten odbędzie się w Cheb 
mie. Podania z życiorysem i odpise świadectwa 
| ukończenia liceum — należy wnosić równi.ż do 
Kuratorum OSL — Wydział Kształcenia N 


czycieli. 


G mnez um Mechaniczne 


W Prywatnym Gimnazjum Mechan'cznyń 
' im. St. Syroczyńskiego w Lublinie, Guwa 1 
| została otwarta czwarta klasa dla uczn'ów, 
|krórzy ukończyli trzy klasy Gimnazjum Me 
chan'cznego przed wojną, względnie trzy k!a 
sy Szkoły Rzemieślniczej z czasów okupacji, 


Lubelstia Sam/narium 
Dutkowna 


| Wobec zwolnienia gmachu Seminarium 
| Duchownego przy ul. Zamójskiej Nr. 6, za 
mowanego dotąd przez Radziecki Szpita 
| Woskowy, przystąpiono do prac przygoto. 
| wawczych, celem .ponownego zainstalowana 
| tego Seminarium. Wnętrze gmachu zostałą 
przez okupantów niemieckich kompletnie 
zdewastowane; — porob'ono bardzo nieko. 
rzystne przeróbki, poodejmowano klamki 
itp., to też doprowadzenie go do porządku 
nie 'est rzeczą latwą. Zajmuje się tym Kuria 
| Biskupia. 
| Piękny seminaryjny kościół barokowy 2 
|17'go wieku, pod wezwaniem Przemienienia 
Pańskiego (pomisjonarski), który ucierp:ał od 
pocisków artyleryjskich podczas ostatnich 
działań wołennych, został już odnowiony ko- 
sztem 100.000 zl., zebranych dzięki ofisrnoścj 
| publicznej. Seminarium, przeniesione chwilo 
| wo do wsi Krężnica Jara, wkrótce po 
Í do Lubliną 


Praca zamiast „jawędyś 


Janek Wronowski był drużynowym w. jednej 
z męskich drużyn w mieście. Należeli do niei 
chłopcy ze szkoły 'mecharicznej, którą Janek w 
tym roku ukończył. 

Idąc na miejsce zbiórki, drużynowy rozmyślał 
o temacie gawędy, którą miał wygłosić na dzi- 


s'ejszym zebraniu. Miał mówić © aniszczeniu, ja- 
kie spowodowała wojna, © tych krzywdach, ia- 


kie wyrządził okrutny hitlerowski nmajeżdźca. 
Chciał wspomnieć o oscbistej krzywdzie, o stra- 
cie swego o'ca, którego zamordowali gestapow- 
cv. O tym nie nowiem — postanawia? — to mój 
ból, moje osobiste sprawy, ale tyle jest nędzy i 
biedy w okół. Drużyna nasza musi nad tym wszy- 
stkim pomyśleć i znaleźć Środki zaradcze. Pła- 
kać przecież wciaż nie będziemy, bośmy. nie ba- 
by, ale trzeba coś robić, aby zło naprawiać. 


Był już w śródmieściu i tu tok jego myślenia | Port, musztra, Śniew i krókie próby spostrze- | zy, 


został przerwany. 


Uwagę jego pochłonął ruch samcchodów, wo- | 


zów, dorożek, a i piesi tłoczyli się i przepychaki, 


przeszkadzając w ten sposób normalnemu ru-- 


chowi. / * S 


Przejazd bowiem w tym mie'scu był bardzo ; 


utrudniony. Narożny duży dom, w którym przed 
wolną mieścił się hotel, rozbiła niemiecka bom- 
ba i gruz oraz cegły - zatarasowały całą ulicę. 


Szkoła była już bliskó. Widział jej podwórze 
i gromadkę harcerzy, jego rówieśników i młod- 
szych. Oczek:wali Jarka, przeprowadzając jakąś 
grę. Drużynowy wpadł miedzy nich. Przywięał 
się z tym i innym, zamienił parę słów z przy- 
bocznym Żdzichem Mroziewiczem, pokręcił się 
przez parę sekund tm i tam, jakby coś ważył, 
postanawiał, wreszcie wydał rozkaz. - 

— Drużyna baczność! 

Wśród rozkrzyczanej gromadki harcerzy ža- 
panowała nagla cisza. 

— Zastępami zbiórka! 

Bezładna grupa w ciągu kilku sekund zamie- 
niła sę w równiutkie szeregi prężnych, mocnych 
młodzieńców gotowych na dalsze rozkazy. 
| Sprawnie i gładko następowały po sobie po- 
szczególne części zbiórki, po tym cdbył się ra- 


gawczości. Wkońcu miała być, jak zwykle, wy- 
| głoszona gawęda. Harcerze skupili sie w ok 
| drużynowego i czekali, co bedzie mówił. Wro- 


rzekł: ; 

— Druhowie! Gawędy dz'$ nie będzie, ale dam 
| Wam za to sposobnoćć do wykonania pracy, 
która przynicsie pożytek nie tylko nam sąmym, 
ale przede wszystkim wojsku. Widzieliście ruch 


| nowski wstał i mocnym, stanowczym głosem ` 


Wszelkie poiazdy musiały być kierowane na | na uficach naszego miasrał Czyście zwrócili 
boczną, wąską ulicę Zawalną, która nie mogła | uwagę, że ruch samochodów nie odbywa się 
pomieścić wzmożonego ruchu i dlatego co chwi+ | wzdłuż ulcy Prostej, tylko kierowany jest na 
la tworzył się zator. Samochody trąbiły, szoferzy | Zawalna? A dlaczego? Bo gruz leży wpoprzek 
się denerwowali, ale nic na to poradzić nie było | ulicy. Kro go ma usunąć? Może wojskoł Nie, 
można. wojsko spieszy na front bić znienawidzonego 


Drużynowy Wronowski przez dłuższą chwilę wroga, nasze matki zajęte są pracą w domu, oi- 
stał 1 przyglądał się temu. Jakieś niespokojne my- | cowie?... 
Śli skłębiły się w tej chwili w jego głowie i po* | harcerze! 
mieszały mu cały szyk przygotowanej i przemy- 
Ślanej gawędy. Szedł na zbiórkę z jakąś niechęcią, 
bez zapału, po prostu nie wierzac w skuteczność | roboty! Mojej taczki proszę nie brać bedę sam 
zamierzonej na dziś pracy, 


my za nich! My usuniemy gruz, my, 


— Rozkazwę! Druhowie zastępowi posrarają 


nią gruz wywoził. Wykonaćj 


W drużynie zawrzzlo. Brali narzędzia, jakie 
były pod ręką i już biegli na ulicę Prostą. Bez 
gadania każdy wiedział, co ma robić: — usunąć 
gruz. í 

Robota szła całą parą. Przechodnie przystawah 
| przyglądali się tej harcerskiej pracy, a ponie» 
który podchodz:ł i pomagał. 

— Niech druh pozwoli, niech i ja tę 


| gruzu wywiczę, przecież wolę chodzić Prostą, ni: 


Zawalną okrążać. 
Żołnierze tylko się uśmiecha!li, a jakiś ofice 
wolał z auta: — Brawo harcerze! — i salutował 


| Jankowi serce rosło. Pracował z zapałem = 


za siebie i za o'ca. 
Nie minęło kilka dni, a gruzy na ulicy Prostej 
| nie było. Zachęceni inicjatywą 1 pociągnięci zas 
palem procy rodz'ce harcerzy dali konie i wo» 
znalazł się nawet ciężarowy samochód, który 
| przysłał woienny komendant miasta, „dla wywo 
żenia gruzu. ; 


Dzić ulicą Prostą mkną samochody wojskowe " 


bez zatrzymywania się. Nie tracą już czasu sa 
obieżdżanie. Milicjant regulujący ruch kieruje je 

sprawnie i szybko na zachód, na front! 
` Piotr Ornatowski 

+ 
puaa 
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Gimnazja w Warszawie 


Zostały uruchomione na terenie Warszawy ns 


| stępu'ące szkoły średnie: Państwowe Gimnazjum 


im. Poniatowskiego na Żoliborzu (pl. Inwalie 
dów 10), gimnazjum im. Rejtana (Rakowieęe 
ka 23), Państwowe Gimnaz'um i Liceum im. Bas 
torego (Myfiw.ecka 6), Państwowe Gimnazjum 4 
Liceum im. Słowack:ego (Wawelska 46), III Miej» 


| skie Gimnaz'um i Liceum rozpoczęło w dniu + 
się natychmiast o taczki, łopaty i wszysey do | marca b. r. normalne zajęcia szkolne. Ww pozat 
pe: zakładach naukowych odbywają się za» 


$ 
J 


> 


IN 


W Abramowicach pod Lublinem, w daw- 
nyga dworze Szpital Psychiatryczny, 
pozostający pod dyrekcją | ei Uniwersy= 
tetu im. Curie - Skłodowskiej, dr Ossendow- 
skiego. Szpital ten obsługiwać ma wszystkie 
„tereny "polskie, leżące na wschód od Wisły, 
pozbawione tego rodzaju zakładu, po kom- 
pam zniszczeniu zakładu psychiatrycznego 
w.Choroszczu  Grodzieńskim í całkowitym 

erastowaniu przez Niemców szpitala dla 

nerwowo chorych w Chełmie. Lwowski Kul- 
parków, który częściowo leczył chorych z na- 
szych terenów, również odpad. 

Wobec zgłaszania się wielkiej ilości pacjen< 
tów t. żw. w języku lekarskim „„reakcyjnych', 
czyli cierpiących na skutek reakcji: na wyda- 
czenia wojenne, ok i okupacji, powsta- 
nie warszawskie, obóz w Pruszkowie, wskutek 
utraty najbliższych, psychozy (u dzieci wydo- 
bytych spod gruzów itp.) konieczność założe- 
mia szpitala psychiatrycznego. stawała się pa- 
ląca. -Dzięki inicjatywie wiceministra opieki 
społecznej i zdrowia, doc. Morzyckiego i rek- 
tora. Raabego, « Min. Rolnictwa przydzie- 
lilo. dawny dwór w Abramowicach na I. szpi- 
tal dla umysłowo chorych. Będzie on również, 
jak wynika z umowy zawartej między wła- 
peł wojewódzkimi a Uniwersytetem im. 
Curie-Skłodowskiej, miejscem, w którym stu- 
„denci będą mogli odbywać ćwiczenia i prakty- 
ki lekarskie. Ponieważ Abramowice leżą w od- 
ległości 4 km od Bramy Krakowskiej w Lub- 

4 linie, wykłady z zakresu psychiatrii. będą mo- 
gły odbywać się w szpitalu dopiero po przy- 
dzieleniu dla studentów pewnych środków 
transportowych lub uruchomieniu komunikacji 
au ej. u 
© Możliwości rozwojowe szpitala są olbrzy” 
„mie. Duży park i sad, zajmujący przeszło 9 ha, 
l giram. lekarzom zastosować w szerokim za- 

resie terapię zajęciową na świeżym powie- 
m e, ilość budysków będzie mogła, 
po odpowiednim remoncie, pomieścić kilkuset 
chorych. Obecnie do użytku chorych oddana 
jest część I-go pawilonu, mieszczącego się w 
dawnym budynku dworskim. W drugiej częś” 
ci trwają prace instalacyjne i remonty, które 
mają być całkowicie zakończone do połowy 
kwietnia. ` 

Dyrekcja szpitala, nie mogła czekać z przyj- 
mowaniem chorych aż do ukończenia przebu- 
dowy dworu i przystosowania go dla celów 
leczniczych, gdyż napływ pacjentów był zbyt 
wielki, spławę więc rozwiązano w ten sposób, 


że pewną ilość chorych rozmieszczono w częś | co 


+ 


ci parterowej pawilonu, w drugiej natomiast 
/wrć gorączkowa praca monterów, cieśli i mu- 
rarzy, Plan przewiduje także dobudowanie 
piętra, na którym mają być rozmieszczone sale 
ogólne dla mężczyzn i kobiet. Wkrótce roz- 
spocznie się budowa kamery dezynfekcyjnej i 
nowoczesnej pralni. Stara ręczna pompa dwot- 
i 


Recital śpiewaczy 


* W środę, 14 marca o godz. 16 wystąpi po 
raz pierwszy w Lublinie w sali koncertowej 
Państwowego Instytutu Muzycznego z recita- 
lem śpiewaczym znakomita artystka pe pol- 
skich i zagranicznych Franciszka Platówna. 
W programie najpiękniejsze arie i piesni Ver- 
"diego, Mascagni'ego, Moniuszki, Karłowicza, 
Wielhorskiego i innych. 
` Bilety w cenie od ż0—100 zł do nabycia w 
księgarni Z, Budziszewskiego Krak. Przedm. 

à w dniu koncertu w sekretariacie Instytu- 


tu, Kapucyńska 7. 
Chór w Państw. fabryce obuwia 


W państwowej fabryce obuwia został zorga- 
'mizówany z miejscowych pracowników chór mie- 
wany, który rozpoczął pracę 3 b. m. pod dy- 
‘teki prof. Mieczysława Pilikowskiego. 


‘Program radiowy na 13.3 


+60 Poranna mozaika ż płyt. 7:25 Transmisja 
w Krokowa. 860 Wiadomości lubelskie. 12.00 
Transmisja z Krakowa. 15.00 Wiadomości lubel- 
skie. 15:05 Felieton. 15.10 Skrzynka rolnicza. 
"15.15 Muzyka z płyt. 15.35 Komunikaty i ogło- 
szenia. 1540 Koncert muzyki żywej. 16.00 Trans- 
misja z Krakowa. ż9.00 Kwadrans literacki: „W 
25-lecie śmierci Hercena" — szkic literacki Ka- 
zimierza Andrżeja „Jaworskiego. 20.15 Koncert 
muzyki francuskiej. 
Y RR Fale krótkie 

18.30 Audycje w językach obcych. 19.30 Audy- 
cja dla Polaków za granicą. 19.50 Skrzynka po- 
„aukiwańia ródzin. - 


Dyżury aptek 

i „Dai, we wiorek, 13 b. m.: Semadeni, Rynek 
„mr. 2; Kasperek ul. Bychawska nr. 42. 

: Jutro, w środę, 14 b. m.: Szeliga, ul. Nowa 
öt: 23; Skrycki, ul. Mariana Buczka nr. 23. 
Pp — 


«ym 


pam. 


Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik 


GAZETA LUBELSKNn 


Ska zostaje zastąpiona 
wszystkich ubikacjach przeprowadza się/insta' 
lacje centralnego ogrzewania. Na ukończeniu 
są też prace w iej ej części bü- 
dynku, gdzie powstać ma sanatorium dla ner- 
wowo 
dów tego typu. Zamierzeniem 
skiego jest nadanie tej części szpitala charak- 
teru luksusowego, przez -dobó 
jskanie efektów ńwietlnych i barwnych, roz- 
mieszczenie wykwintnie urządzonych insta 
lacji higienicznych, pryszniców dla celów hy- 
droterapii itp.; da to chorym złudzenie, iż nie 
znajdują się w szpitalnym zakładzie zamknię- 
tym, ale w sanatorium. 

Troska o usunięcie uczuć, jakim ulega ją pra- 
wie wszyscy nerwowo chorzy, w wię i 
Maik da nie zdający sobie sprawy ze swego 
stanu i traktujący przymusową izolację jako 
złośliwość ze strony r ami otoczenia, 
przebija zarówno w budowie pawilonu, jak i 
w stosunku personelu lekarskiego i pielęgniar” 
skiego do pacjentów. Zwracają uwagę okna 
szpitalne, całkowicie pozbawione krat. Usu- 
wanie krat z okien w zakładach psychiatrycz- 


I 


WYR Dawniej dwór | 
„ dziś szpital i klinika uniwersytecka 


iącznie w najnowocześniejszych lecznicach. Ze 
wszystkich poczynań , inicjatorów i dyrekcji 
szpitala wynika, iż ma on stać się ośrodkiem 
nowoczesnym, w którym leczyć będą chorych 


rych na wzór szwajcarskich zakła- |i kształcić studentów zgodnie z najnowszymi 
dra Ossendow* | wymogami i z i i 


i yczami nauki. 
Z dniem 15 kwietnia b. r. zostanie oddany 


r mebli, wyzy- | do użytku przebudowany cały pawilon I-szy, 


który pomieści 120 łóżek. 

W najbliższych dniach 
wilonie pierwszym przychodnia ambulatoryj- 
na dla najuboższyc chorych, kierowanyc 
przez okoliczne gminy. 

Pozostałe budynki dworskie również czeka- 
ją na przebudowanie ich na pawilony. 

Do tej pory włożono już znaczne sumy, w 
budowę szpitala w Abramowicach, ale możli- 
wości tózwojowe tego ośrodka szpitalnego i 
uniwersyteckiego są tak wielkie, że dła nada- 
mia mu ostatecznie postaci, jaką może przy- 
brać z racji swego. położenia i ilości budyn- 
ków, znaczne jeszcze kredyty muszą być przy” 
znane i włożony ogromny wysiłek pracy. ' 

Renata Marciniak 


wstanie też w pa- 


lu mieszkańców ma Lublin? 


Krach mieszkaniowy, panujący obecnie w 
Lublinie, mimo woli każe interesować się 
stanem ludności w naszym mieście. Otóż we- 
dług informacji, zebranych w Urzędzie Ewi- 
dencji, liczba ludności na dzień 1 marca r. b. 
wynosiła 111.781. W lutym wyjechało z Lu 
blina 683 osoby, natomiast przybyło 723 oso- 
by (głównie repatriantów ze Wschodu). 7 

W dniu 1 stycznia 1945 r. było w Lublinie 
— 109.615 osób, w dniu xr lutego — 111.098 
osób. Widzimy zatem, że ilość ludności w 
Łablinie nie maleje, lecz stale wzrasta. 


Poprawy stosunków mieszkaniowych z po- 
wodu wyjazdu różnych urzędów do Warsza- 
wy i do zi, spodziewać się, niestety, chwi 
lowo nie możemy, gdyż na rażie opuszczają 
Lublin ="zeważnie tylko głowy. rodzin, reszta 
zaś rodziny czeka na poprawę warunków ko- 
munikacyjnych i atmosferycznych. Dotyczy to 
zwłaszcza rodzin z małymi dziećmi. Samych 
warszawiaków, którzy nie mają się gdzie po- 
dziać, jest w Lublinie od 2-ch do 3*ch tysięcy. 
Ludności żydowskiej — około 3.000. W naj- 
bliższym czasie spodziewany jest dalszy na- 
pływ repatriantów zza Bugu. 


Piekarnie nie dotrzymują zobowiązań 


LUBLIN, (Polpress). Jak wynika ze spra- 
wózdania Biura Ekonomicznego, umowa za- 
warta przez Wydział Zaopatrywania Zarządu 
Miejskiego z piekarniami lubelskimi o dostar- 
czanie codziennych kontyngentów chleba skle- 
pom rozdzielczym, nie jest dotrzymywana. 

48 piekarń w Lublinie zobowiązało się do- 
starczać codziennie łącznie 29.143 kg chleba, 
odpowiada faktycznemu zapotrzebowaniu 
ludności lubelskiej. Okazuje się jednak, że np. 
w ciągu drugiej dekady października piekarnie 
dostatczyły tylko 21.330 kg chleba, co stano- 
wi zaledwie 73,50/6 planu. W tych niedostar- 
czonych 26,5% chleba tkwi tajemnica „ogon- 
ków“ i żalów ludności na brak chleba. A więc 
piekarnie lubelskie, które same zadeklarowały 
jakie ilości chleba mogą dostarczyć, uwzględ- 


|niaj c nie tyłko swoje zdolności wytwórcze, 


ale licząc się nawet z tym, że częściową pra- 

cują dla wolnego rynku, jednak nie wywią- 

zują się z przyjętych na siebie zobowiązań. 
ależy również podkreślić, że Wydział 


Zaopatrywania Zarządu Miejskiego w tej waż= 
nej sprawie dostarczania konsumentowi tak 
podstawowego produktu, jakim jest chleb, 
niestety nie stanął na wysokości zadańia. Jak 
się okazuje, piekarnie nie były ani na czas, 
ani w odpowiedni sposób kontrolowane. 

Jak się dowiadujemy, od 24.X pracują lot- 
ne brygady Rady Związków Zawodow. przy 
współudziale pracowników Biura Ekonomicz- 
nego dla przeprowadzenia lustracji piekarń. 
W rezultacie przeprowadzonej kontroli, po 
sprawdzeniu stanu mąki i danych co do wy- 
pieku chleba, skierowano trzy protokóły do 
odpowiednich władz z prośbą o wdrożenie po- 
stępowania karnego za wykryte nadużycia. 

Wgląd czynnika społecznego w sprawę wy- 
konania zobowiązań przez piekarnie, daje 
gwarancję, że zagadnienie dostarczania ludnoś- 
ci chleba w odpowiednim czasie i w. należnej 
ilości. będzie odpowiednio zorganizowane, 
tym bardziej, że zasadnicza trudność — do- 
stawa mąki — jest pokonana: 


Z Komunalnej Kasy Oszczedności 
Zawiadamia się PT. Klientów, że biura ko- 
munalnej Kasy Oszczędności powiatu lubel. 
skiego w Lublinie zostały przeniesione z 
dniem 12'g0 marca 1945 f. do nowego loka- 
lu przy ul. Krakowskie Przedmieście 27. I'sze 
piętro. Wejście od ul.*Staszica Nr. 2. 


Kronika wypadków 
PRÓBA SAMOBÓJSTWA 


|  Skacząc do Bystrzycy, usiłowała popełnić samo- 
bójstwó Janina Hektor, lat 29, zamieszkała w Ja- 
rosławcu, gm. Uchanie, pow. Hrubieszów. Nie- 
doszłej samobójczyni pośpieszył z pomocą Qrze- 
chodzący w pobliżu milicjant. Desperstka prze- 
wieztóna została do Szpitala Szarytek, gdzie le- 


karz stwierdził szok nerwowy. Przyczyną $amo- 
` 


bójstwa — trudne warunki życiowe. 


KRADZIEŻ SREBRNYCH LISÓW 
| W hodowli lisów srebrnych kol. Obroki, gm. 


| Wilkołaz, pow. Kralnik, pozostającej pod ochroną 
ai Rolnictwa, dokonana została kra- 
dzież ośmiu lisów srebrnych wartości 400.000 zł. 
Wdrożone energiczne dochodzenie doprowadziło 
| do ujęcia przestępcy, którym się okazał Jan Nie- 
miski, Odebrany od złodzieja lup oddano właś- 
cicielowi hodowli Tadeuszowi Telezińskiemu, któ- 
ry ofiarował 50.000 zł. nagrody, pozostawiając 


i tẹ sumę do dyspozyci! Komendy Powiat. Milicji 


|” Kraśniku. Jan »Niemiski został osadzony w 
| areszcie do dyspozycji Sądu Okręgowego IV rè- 
| jónugw Lublinie. 7 (R) 
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Pierwsza Drukamie Państwowa w Lublinie 


Roboty -sanitarno-budowłane 


Nadzwyczajny Komisariat Walki z Epi- 
demiami. przyznał Wojewódzkiemu Wydzia- 
łowi Zdrowia w Lublinie subwencję w kwocie 
zł. 2.000.000.— ma remonty i instalację urzą 
dzeń sanitarno-budowlanych w województwie 


Dnia 8 marca b. r. odbył się w Wydziale 
Zdrowia przetarg, do którego stanęło 17 firm 
budowlanych lubelskich i 6 prowincjonalnych. 
Przetargowi podlegał kapitalny remont łaźni 
i odwszalni w Cycowie, w Siedliszczu oraz 
przeróbka zabudowań folwarcznych i instala- 
cja urządzeń hygienicznych na terenie szpita- 
la psychiatrycznego w Abramowicach. 


W rezultacie przetargu powierzono roboty 
. płoędecyj na ogólną sumę zł. 2.000.000>— 
firmom, które złożyły najtańsze oferty. 


Z naszej prowincji 
LUBARTÓW 


STR. DEMOKRATYCZNE W LUBARTOWIE | 


Sympatycy i członkowie Str. Demokratycznego 
zorganizowali na terenie Lubartowa koło. Nowo- 
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|ci odpowiem jednym słowem — chleb, 
elektryczną, we | tych zest stosowane dopiero od niedawna, wy- ; ten biały, apetycznie przyrumieniony, ele ten 
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Po chlebek w kolejce 


Jeśli chcesz wiedzieć, człowieku, co jest dzi- 
siaj artykułem najbardziej poszukiwanym, to 
Nie 


zwykły — czarny, kartkowy, 

Już od rana biegasz po mielcie i węszysz po 
sklepach: a może tu przywiozą, a może tam? 
W końcu, tak około południa, widzisz tłum 
ludzi, dążących w jednym kierunkw, 

Starcy, dzieci, babki bezzębne i zalotne pa- 
nienki, wszystko wyciąga nogi, byle zająć 
bliższe miejsce u drzwi sklepu w kolejce. Pę- 
dzisz i ty, stajesz, uśmiechasz się przyjemnie 
do wizji kolacji, 

Coraz bliżej jesteś drzwi „raju“. Deszcz” ze 
śniegiem leje ci się za kołnierz, sąsiedzi dep: 
czą ci po nogach, nie zważasz na to: przecież 
zdobywasz chleb! W końcu wchodzisz: jeszcze 
pięć osób dzieli cię od szczęśliwego momentu, 

z bochenkiem pod pachą wyjdziesz trium- 


falnie ze sklepuo Jeszcze cztery osoby, jeszcze | 


trzy... i przykre rozczarowanie! 


— Proszę państwa, nie ma więcej chleba, | 
proszę dłużej nie czekać! — mówi obojętnym | 


głosem sklepowa. i 

Stoisz jeszcze przez chwilę,  oszołomiona, 
uśmiecbaśz się obleśnie do szczęśliwców, uno-/ 
szących łup i idziesz szukać szczęścia dalej. ' 
Znowu patrzysz, węszysz, w końcu koleżan= 
ka szepnie ci na ucho, oglądając się dokoła, 
żeby kto nie usłyszał, że zaraz będzie chleb 
na Krakowskim. | 

Biegniesz. Kolejka, palto cale mokre, włosy | 
sklejone od potu — czekasz. 

—-Pani, tylko nie z boku, jak kolejka, to 
kolejka — odzywa się ktoś z „ogonka“ do ' 
paniusi, usiłującej się wcisnąć do sklepu. Í 

— Ja tylko po biały chleb, czarnego nie ja- 
dam! = odpowiada. 

— Patrzcievją, jaka mądra, chociaż nie ły- . 
sa! Bialego cblebka zachciało się kupować i} 
akurat tutaj, jakby to mało było innych skle- | 
pów!. — mówi ktoś z tłumu, 


.Paniusia rada nie rada wycofuje się cicko.|, 


"W końcu, jeszcze po' godzinie stania = jest! ' 


| Wychodzisz ze sklepu, jak triumfator, dzier= | 


żąc w dłoni brunatny placek, przypominający | 


nieco swoim wyglądem — chleb. Wracasz do 


domu — rozwieszasz garderobę do suszenia, | 


wylewasz wodę ż butów; chleb kładziesz na 
widocznym miejscu, na stole, wpatrując się 
weń z uwielbieniem. To twoja zdobycz wo-\ 
jenna! Zupka wieczorna będzie przynajmniei 
z chlebem! as 
JADWIGA DERĘGOWSKA 


Komunikat Elektrowni Miejskiej 
w Lublinie 


Zarząd Elektrowni Mieskiej przypomina, że 
ulgowa taryfa dla grupy Isej abonentów uprzy- 
wilejowanych przyznawana -jest dla osoby abo- 
nenta; a nie dla zajmowanego przez niego mie“ 
szkkania, wobec czego w razie wyprowadzenia się 
abonenta, zaliczonego do grupy II-ej, prawo do 
zniżonej taryfy 1ie przechodzi automatycznie 
na następnego użytkownika lokalu. 

Nowy lokator lub sublokator winien zatem u- 
dowodnić ewentualne swe prawo do zaliczenia do 
grupy II-ej za pomocą złożenia zaświadczenia na- 
„przepisowym druku. f we 

O wyprowadzeniu się vprzywilejowanego lo- 
katora lub sublokatora pozostali użytkownicy 
mieszkania obowiązani są zawiadomić Elektro- 
wnię na przepisowym druczku (do nabycia w 
biurze Elektrowni). Wo 

W- razie niedopełnienia wspomgianego obo- 
wiązku, instalacja winnych zaniedbania w myśl 
pkt. 6 komunikaru z dnia 14 listopada ub. r. 
może być wyłączona i pozbawiona energii elek- 
trycznej na czas do 3-ch miesięcy, niezależnie od 
Ściągnięcia przez Elektrownię wynikłej z tego po-^ 
wodu straty z go*/e nawiązką. 

Zarzad Elektrowni. 

Lublin, dnia 9 marca 194$ r. 2 


Wzywa się wszystkich absolwentów (kobiety 
wykluczone) kursu Lotniczo = Meteorologicznego 


obranemu- zarządowi koła powierzono zadanie | Departamentu Lotnictwa Cywilnego do zgłasza- 


zwołania walnego zebrania całego powiatu po 
uprzednim nawiązaniu kontaktu z Wajamódskim 
Oddziałem Str. Demokratycznego 


ZAMOŚĆ 
PRACOWNIK ARBEITSAMTU 
SKAZANY NA ŚMIERĆ 


Sąd Specjalny w Lublinie na sesji wyjazdowej 
w Zamościu skazał na śmierć Jabłońskiego, b. pra- 
cownika Arbeitsamtu w . Zamościu, znanego z 
wybitnego współdziałania z okupantem. Jabłoń- 
ski celował w wychwytywaniu ludności polskiej 
na roboty do Niemiec. 
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nia się począwszy od dnia 14 marca b. r. wraz 
z dokumentami osobistymi i niezbędnym ekwi- 
punkiem w Warszawie-Praga, wl, Wileńska 4 


| (gmach Dyrekcji Koleiowej) w Dyrekcji Polskich 


Linii Lotniczych „Lor“ — celem załatwienia for-, 
malności przyjęcia na stanowiska meteorologów 
portowych. W razie gdyby biur „Lom“ nie było 
już pod wskazanym adresem, zgłosić się w War- 
szawie ul. Nowogrodzka, gmach kina „Roma“, 

Po załatwieniu formalności każdy zostanie 
skierowany na właściwą placówkę 4. 7 

W. razie niemożności odbycia drogi inaczej 
możliwym jem skorzystanie, w miarę wolnych 
miejsc, z komunikacji łotniczej. ' 
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